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W torek, 15 sierpnia,

I  ii?an®. Rzym. Kat.: D ziś: WnieDOwzięcie NMP- 
Ju tro : Rc :ha Wyz. • ■ Gr.-kat.: D ziś: 2. Stefana M. Ju tro : 
3. lzaakija — Slow. Dziś: Jacław a św. J u r o :  Domorada- 

Wschód słońc- 5'1 zachód 7*4. - 
Fociągrk K o le jo w e  denodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedie zegara miejskiego: ao. Krakowa 9'01*, 
9 1 1 , 3'2o*, 7'11. l l ‘3o, 1'21*, 4'51; ao  Rzeszów;: 4'46; ao 
Podwołoczysk 7 06, 11'31 2'36*, 9'36,11'36; do Przemyśla- 
Chyrowa-kymanowa-iwonicza ja s ła ;  1041: do Czernio- 
wiec 6'51, 956 (od lipca w święta do W orocnty), 3'16*; 
[1 1 6 , 3'27’f ; Jo K ołom yi: 626 ; do Stryja: 1-1’46; ao La- 
w oc-negc: 806, 3 31, 7**011 do Sambora: 9'3o, 4'5c, 11*31; 
do jaw orow a : 7 31, 6 31; do Brzucnow ic; o'2o (od 14 
maja do 10 września), 906 (świąteczny), 1 *06 (świąteczny), 
2 '4Ó. 3'5ć, 6*46, 8'06, 8;5 l ; do Rawy: 11*51 (riedz.) 8*06; 
do Bełżca: 11-46; Jo ,in a w a : 7*31, 9'51, 241 (14 .najt ao 
10 wrześn.a w święta), 3'44 (14 maja do 10 września), 6*31; 
do S/czerca: 231 (1 czerwca do 10 września w św ięta); 
Jo Lubienia 2'51 (14 maja ao 10 w rześnia, w święta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór do 559 ranoj drukowane Czafno. .......................

h u t e a  |  b ib lio te k i. O ssolineum : Biblioteka w* d. 
powsz. od 1 1 -2 ; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1, maaio we w torek i piątek od 3—5, w nieazielę 11—1 
.Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10— 1 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muzeum przemysłov e 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) ud g. 9—2, 
w święta od 10—1. Liulioteka Bawoiowskiego (Ujejskiego 
21 wtorki, śrouy, piątki i soboty 4—6. Bib!. Pawlikowskich 
(Trzeciego Mają' 5) środy, soboty i niedziele od 11-12. 
— Bibl. Politechniki w święta, niedziele poniedziałki od 
11—1, w inne dnie 10—1 i 4—8. — Biolioteka Tow. Szew­
czenki (ul Czarnieckiego 261 2—6 (prócz niedz. i św. ru­
skich). — Bibl. Naroanegu Doinu (Teatralna 22) we w to­
rki, środy, piątki, soboty 9—7? 3—6.

Biblioteka Uniwersytecka zam knięta na czas feryi. 
W y s t łu r y  s t a l i  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 

(Muzeum przemysłowe) codz, od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W y sta w y  cz:..sow e. Wystawa zbiorow a dzieł Wło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow Sztuk pięknych. (M u­
zeum przemysłowe). Wystawa prac Kazimierzo Sichulskiego 
w Salonach Towarzystwa Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
mysłowe).

Wakacyjny kurs uniwersytecki
w  C ieszynie .

C ieszyn, 13 sierpnia.
Ui czyste o tw arcie II. wakacyjnego kursu uni- 

wersytecl iego odbyło się dziś w południe w wielkiej 
sali „D o nu narodow ego w obecności kilkuset osób 
ze wszystkich ster społecznych Ślązka cieszyńskiego.

U roczystość rozpoczęła się odśpiewaniem  odpo­
wiedniej pieśni przez chór nauczycielski, Doczem w imie­
niu organizującego kurs uniwersytecki Polskiego 1 owa-

PROFESOR MAREGIN
przez

r i e u r y  G r e v i 11 e.

Kawa przerw ała rozm ow ę, lody znów pow róciły.
Jak ty lk o  Anna D ostaw iła  sw oją filiżankę na stole, 

M aregin podszedł do biurka, zawoiał do siebie młode 
dziwczę i ro zp o czą ł szczegółow y egzam in. n

P o  godzinie M aregin podniósł się z krzesła.
—  Niech pani przygotuje to  wszystko i przyjdzie 

w sobotę.
—  Jaki pan jesf do b ry ! Jak  panu dziękować! —  

zaczęła pani Larionoff.
—  D ajm y temu spokój —  przerw ał niecierpliwie 

M aregin. —  Lubię, tak  jest, luoię udzieiać lekcyi —  d o ­
dał, dziwiąc się sani swojej zdolności kłamania.

Anna nie dziękowała, ale na przyszłą sobotę lek- 
cye jej były tak odrobione, że m ogłyby zadowolnić naj­
bardziej w ym agającego sędziego. Był to lej sposób oka­
zania wdzięczności i Maregin to  odczuł.

IV.
Zm ięszanie i niezręczność, które profesor okazał 

na pierwszej lekcyi, nie powtórzyły się już w ięcej; spo­
kojny ten człowiek, w ytrącony chwilowo z równowagi 
wizytą dwóch pań w swojem kawalerskiem  mieszkaniu, 
powrócił w krótce do pierw otnego usposobienia. I.ekcye 
odbyw ały się co w torek 1 co sobota i ciągnęły się 
przez cztery miesiące. Anna pow tarzała lekcye z zadzi­
w iającą sum iennością, ale nie zdaw ała się być stw orzoną 
dla nauki. Jedrocześnie. gdy profesor rozjaśniał jej jaką 
regułę gram atyczną, lub tłum aczył tajem nice arytm etyki, 
m łode dziewczę popełniało błędy, k tóre w yryw ają z ust

1
rzystw a Pedagogicznego przemówił kierownik szkoiy 
z Pogw izdow a p. 'Józef B u c h t a  w następujące s ło w a : 

Rok upływa od czasu, kiedy na tern miejscu 
otw ierano pierwszy polski kurs uniwersytecki w CL 
szynie.' 1

Kiedy P . T . P . pudniosło po raz pierwszy myśl 
urządzenia tego  kursu, pow ątpiew ał niejeden z nas człon­
ków tow arzystw a a  jeszcze bardziej nauczyciele po  za 
niem stojący, czy kurs ten bęazie miał pow oazerle .

P o  zakończeniu kursu wszyscy uczestnicy przy­
znali, że przeszedł on najśmielsze naw et oczekiwania.
1 ' Z eprała się w tedy znaczna liczba uczestników ze 
Ślązka i innych dzielnic Polski, słuchaliśmy znakom itych 
wykładów z natężoną uw agą, mieliśmy sposobność na­
ocznie p-zekonać się, że przedstaw iciele nauki polskiej 
nie ustępują w niczem uczonym innych narodów , n re - 
Iiśiny sposobność poznać tych uczonych naszych osobi­
ście, co ma dla nas wielkie znaczenie, albowiem  znajo­
mości takie budzą na przyszłość żywsze zainteresow anie 
się ich ideami i utworam i ich ducha, a naa to  pozosta­
wiają n ieraz na całe życie mile wspomnienie.

P rzekonaliśm y się , przedewszystkiem , że jeszcze 
bardzo dużo uczyć się nam notrzeba, aby podołać tru ­
dnemu zadaniu w pracy naszej zawodowej w szkole i 
po  za szkołą w pracy nad naroJow em  uświadom ieniem , 
nad m oralnem  i m ateryalnem  podzwignieniem ludu pol­
skiego na Ślązku. _ — - - -

T o  też dziś już mamy to  m ocne przekonanie, że 
w skutek kursów  uniwersyteckich zm aleje między nami 
rychło liczna tych, którzy dziś jeszcze żywią uprzedze­
nie do nauki i w ykształcenia polskiego.

, P izy  zakończeniu przeszłorocznego kursu w aka­
cyjnego wyraził nasz szanow ny p. prezes Heczko ży­
czenie, zeby P . T . P . po  kilku latach znów urządziło 
kurs podobny.

Pew nie on ani nikt z uczestników nie przypusz­
czał, że już za rok będziem y mogłi rozpocząć II. polski 
kurs uniwersytecki w Cieszynie. • ■
, Gdy bowiem  w roku bieżącym pow stała myśl p o ­
nownego urządzenia takiego k jrsu , nauczycielstwo po ­
w itało myśl tę  z zapałem .

Co też wszyscy jednakow o odczuwam y brak szer­
szego w ykształcenia, odczuwam y go osoDliwie obecnie, 
gdyż żyjemy w czasie wielkich reform  m etody, reiorm , 
k tóre zm ieniają do  gruntu dotychczasowy sposób nau­
czania, żeby tylko wspom nieć reform ę w zakresie naoki 
języka wykładowego, rysunków , . nauk przyrodniczych, 
historyi powszechnej, języków obcych i t. d.

N ie w ystarczą więc dziś nauczycielowi w iadom o­
ści, wyniesione 7 sem inaryum  nauczycielskiego, a  nau­
czyciel sam w śród żmudnej pracy zawodowej wyjątko­
wo tylko zdoła te  braki uzupełnić.

T e jednak dla nas tak  potrzebne i pożyteczne 
kursy i te uroczyste chwile, k tóre nauczycielstwo polskie 
podczas kursu przezywa w tej sali, nie byłyby możli­
we, gdybyśm y pomiędzy sobą 1 byli podzieleni na 
obozy.

Siłę naszą w P . T . P . stanow i dotychczas przy­
jaźń i jedność, jaka wszystkich kolegów  członków Tow. 
łączy w jedno ciało.

Od sam ego początku założyciele pierwszego Kół­
ka pedagogicznego w Ustroniu, a później T . P . w Cie­
szynie zbierali poc. sw ą chorągw ią nauczycieli Pola­
ków  i takich, k tórzy  sprzyjał" Po lakom , wszędzie i za­
w sze bez względu na ich wyznanie i przekonanie p o ­
lityczne. ‘

Tej jedności i koleżeństwu, których podstaw ą by­
ły myśl pciska, obrona narodow a i dalsze kształcenie 
się, przypisać należy wszystkie pow odzenia T . P  i to 
pow odzenie największe, o jakiem nigay nie m arzyliśmy, 
że T ow aizystw o nasze po drugi raz zgrom adza w Cie 
szynie przedstawicieli nauczycielstwa z całej Polski, da­
jąc im m ożność wspólnego korzystania z zasobów  nauki 
i wiedzy polskiej.

Zdajem y też sobie jasno Sprawę 2  tego faktu, że praca 
pudejm ow ana przez nauczycielstwo polskie w Księstwie 
Cieszyńskiem, czy to  zaw odowa, czy to  w P. T. P., 
czy to  na kuksach naszych, czy to  w jakichkolwiek ozie- 
dzinacn życia spotecznego, to  iedno więcej ogniw o w tej 
pracy kulturalnej polskiej, jaką tu pode.mujemy w celu 
wyzwolenia starej dziedziny piastowskiej z pod przewag* 
żywiołów obcych.

Pragniem y też, aby ta praca była ogniwem  nie- 
ostatniem , pragriem y, aoy nauczyciel polski s ta ł w pier­
wszym szeregu tych, którzy , lud polski na Śiązku po 
wiekach zaniedbania budzą do narodow ego życia. Ślązk 
jest krajem  polsk:m etnograficznie, nauczycielstwo pol­
skie wie, że aby był zupełnie polskim , trzeba weń tchnąć 
polską duszę. t

Rok p izesiły  i bieżący, to  iata rozkwitu T ow a­
rzystw a, k tóre z  trudem  wielkim rozwijało się i w siły 
w zrastało. .

Z  dotychczasow ego rozwoju i z dotychczasowych 
dośw iadczeń naszej organizacyi nauczycielskiej wysnu­
wamy aukę na przyszłość, że aby  utwierdzić pow odze­
nie P T . P . na długo 1 na zawsze ' powinniśmy przy 
coraz to  nowych zadaniach naszych wysuwać na czoło 
najstalsze charaktery , najpracow itsze siły i najlepsze 
głowy, nie oglądając się przytem  na żadne względy 
uboczne.

Jedność, zgoda i wyrozum iałość na wszystkich 
polach życia narodow ego jest nam przedewszystkiem  
potrzepna.

Niechaj kurs, k tóry  dziś otw ieram y, będzie wyra-

zawolanych pedagogów  okrzyki św iętego oburzenia. 
Z cierpliwością męczennika M aregin rozpoczynał tłum a­
czenie na nowo, upraszczając te jak m ożna najwięcej 
darem ne wysiłki; Anna uczyła się wszystkiego na pa­
mięć, ale n.c z tego me rozum iała.

—  Ja  nie mam pow ołania —  rzekła raz do sw e­
go pro tesora . przeciągając ręką po oczach dla otarcia 
łez, które zav isły na rzęsach pom im o jej woli.

—  To z czasem przyjdzie, niech pani pracuje —  
mówił Maregin tonem  zachęcającym , pom im o, ze sam 
nie wierzył w to r co mówił.

Pew nego w torku Anna ukazała się w gabinecie 
p rofesora bez pani Larionoff. Ze zwykłym sobie spoko­
jem, ale tym razem  i ze smutkiem , położyła .a rbę  
z książkam i na sto le i zabierała się do lekcyi.

—  A m atka pani ? —  spytał M aregin ze zdzi­
wieniem.

—  Moja m atka jest chora —  oaparła  Anna g ło ­
sem przepełnionym  łzami.

—  A co iest pani L arionoff? —  spyiał ten o sta ­
tni, patrząc na sw oją uczenicę.

I —  przeziębiła się ostatniej niedzieli w kościele... 
może też z tego nic nie będzie... M ama życzyła sobie, 
że£>ym przyszła na Iekcyę... muszę niedługo być w m o­
żności zapracow ania na sw oje utrzym anie... choc.ażby 
tylko dla jej uspokojenia...

Słowa te  były przeplatane ciągłemi westchnieniam i 
i wzruszyły M aregina ogromnie.

— N o, aie pracujmy —  rzeł po chwili.

G oozina przeszła, lak zwykle. M aregin tylko od ­
w racał często głowę w stronę, gdzie siadyw ała pani La­
rionoff; brakow ało mu tow arzystw a m atki Anny

N a następna Iekcyę Anna znów przeszła sam a. 
M atce jej nie było lep.aj • doktór naw et obaw iał się, czy 
nie będzie musiała długo leżeć w łóżku... Trzeba

chyba wrócić do m ająteczku, gdzie m ożna żyć iaki 
ko bez wydawania pieniędzy, ale w ów czas egzt 
ca*a nadzieja na przyszłość...

—  T o być nie może —  zaw ołał M aregin —  
egzamin zdać musi. Będziemy więcej pracować, aby 
dzej do jść do celu. Anna spojrzała na mego z w 
cznością, zabrała się do nauki.

P o  skończonej lekcyi, kiedy Anna była już w 
peluszu, profesor spytał jej się od niechcenia, gdzie 
szka pani Larionoff i dowiedział się, że na ubo; 
przedm ieściu, odległem bardzo od jego domu.

M aregin spojrzał na m łode dziewczę ze zdu
niem.

—  1 pani chodzi p iecho tą?  —  spytał po  c 
nam ysłu.

—  N aturalnie —  odparła Anna z bladym  us 
chem. P rofesor nam yślał się chwilę, podał jej nastt 
rękę i r z e k ł:

—  D o w torku.
Anna ukioniła się, wzięła swoje książki i wy 

Jednocześnie Maregin udał się na kursa, a o trzeciej 
już w dom u z pow rotem . Czekając na obiad, c 
niecc popracow ać nad swojem praw odaw stw em , ale 
jęcie to  szło mu jako: n iespoio. Pow ziął nareszci 
kies Dostanowienie, gdyz ubrał się w  futro , siać 
sanek i Kazał się zawieźć do p. Larionoff.

Było to  rzeczywiście bardzo daleKo i Maregin 
znał przykrego uczucia na myśl, że Anna odbywała 
dziennie tę  d rogę nie sannam i, ale piechotą i częste 
w et w śnieg i sło tę.

Sanki zatrzym ały się przed małym, drewnie 
dom kiem .

; (C. d. n.)
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zem tej zgod> i jedności w pracy narodowej w tej p ra­
starej dzielnicy Polski.

W tej myśli witam w imiernu P. T . P. przede- 
wszystkiem kochanych kolegów i koleżanki i wszysikicn 
szanownych uczestników kursu.

Szczególnie gorące słow o powitania niechaj przyj­
mą uczestnicy z aalszych stron Polski, z tych ziem, 
gdzie walka jeszcze trudn icsza  niż u nas.

W itam nareszcie z czcią i szacunkiem dostojnych 
przedstawicieli nauki polskiej, którzy czas drogi, po­
trzebny im do  odetchnienia wakacyjnego poświęcili po 
bratersku naszemu oświeceniu, niezbędnemu w pracy na 
kresach w zapasach z przeciwnikami potężnym i, św ia­
tłymi i energicznymi

O fiara ta  przyniesie niezawodnie 1 sw oje ow oce i 
wynagrodzi Wam czcigodni Panow ie tak chętnie przez 
Was poniesiono trudy.

O tw ieram  ' drugi uniwersytecKi . kurs wakacyjny 
w Cieszynie.

Drugi z kolei przem ów ił dyrektor H. F i l a ­
s i e  w i c z.

Imieniem T ow arzystw a D om u N arodow ego, w k tó ­
rym się zebranie dzisiejsze odbywa, mam zaszczyt powi­
tać  wszystkich zebranych najuprzejmniej i najserdecz­
niej.

Wiem dobrze, że przy takiej sposobności pier­
si „ze siow o właściwie nie D om ow i N arodow em u przy­
paść powinno. Gdzieindziej, w stosunkach pod wzgię- 
óem narodow ym  prawidłowych, albo przynajmniej k o ­
rzystniej ułożonych, stanątDy w tej chwili i na tam tem  
miejscu naczelny przedstawiciel m iasta, aby pow itać tak 
poważne zebranie, zapoć wątkowane przez Tow arzystw o 
pedagogiczne, skup ia jące , w sobie nauczycielstwo poi 
skie całego kraju. N as, niestety, nie stać jeszcze na 
raz 'e  na to . Pow iadam  : n a r  a  z i e , bo  wierzę, a chy­
ba i wszyscy wierzym y mocno i głęboko, że i ta 
chwila, jako skutek i zewnętrzny objaw  należnego nam 
znaczenia, 'k tó re g o  się dobić musimy i dobijemy, kie­
dyś nadejdzie, bo  w ierzę w żyw otność sprawy naszej 
i w to  nareszcie, że każdy prawy syn tego odłam u 
społeczeństw a polskiego, do k tórego należymy, uczyni 
wszystko co w jego m ocy, aby ta  chwila naaeszła jak 
najprędzej. Ale dziś —  m estać nas jeszcze na to !

W prawdzie kraj, k tóry  zamieszkujemy, choć po- 
kryty grupą w arstw ą obcycn naleciałości, jest odwie 
cznie i rdzennie polski, w praw dzie oibrzyrnia w iększość 
m ieszkańców jego jest niewątpliwie nasza, ale na ogół 
brak nam jeszcze tego stopnia oświaty', aby zrozum ieć 
potęgę własnej siły, Drak w yrobienia, brak tej św iado­
mości, tego w ysokiego poczucia godności narodowej, 
tak potrzebnego do skutecznej pracy nad odrodzeniem  
społeczeństwa, nad rozw ojem  jego kulturalnym i naro­
dowym, tak niezbędnej do walki o należne mu, choć 
stale odm awiane praw a. Pom im o sześciow iekow ego od ­
dzielenia od pnia rodzinnego przechowaliśm y język oj­
czysty; po przeszłości otrzym aliśm y w spuściźnie odrę­
bność etnograficzną i wspólne, polskie cechy narodow e, 
otrzym aliśm y l i c z b ę ,  k tórą o losach naszych stano- 
w ićbyśmy mogli, ale j a k o ś ć ,  ale dzielność i sp ra­
wność, które w dziejach są czynnikiem rozstrzygającym , 
sami tylko, w łasną celow ą pracą wyrobić m ożem y i mu­
simy, jeżeli chcemy żyć, rozwijać się i wspólnie z na­
rodem , k tórego  jesteśm y częścią, lepszej doczekac się 
doli. Żeśm y dotąd  prz,vm'otów tych dostatecznie w so ­
bie nie wyrobili, w tern tkwi przyczyna względnej sła­
bości naszej, przyczyna tego, że dotąd w kraju nie 
tw orzym y, a na szalach własnych losów nie ważymy 
tyle, liehyśmy tw orzyć i ważyć powinni.

Na pytanie jednak, <_ży rnimo to, choć powoli, 
Kezbliżam y się do celu, odpow iedź wypaśCD) musiała 
stanow czo tw ierdząco. Bo cokolw iekbąćź powiedziećoy 
można o zbiorowej prłićy narodow ej na Ślązku, jakie- 
kolwiekby jej w ytknąć m ożna braki, wady, lub niedo­
m agania, zaprzeczyć się nie da, że na ogól praca ta 
rozszerza się i pogłębia się coraz bardziej. Liczne i ró ­
żnorodne instytucye i stow arzyszenia pokrywają coraz 
gęstszą siecią kraj cały, św iadom ość narodow a budzi 
się w coraz szerszycn w arstw ach ludności, praca staje 
się wszechstronniejszą, podejm uje nowe zadania, uwzglę­
dnia różne potrzeby, liczy się, według sił, z w ym aga­
niami bieżącemi.

Jeono z naczelnych, a bardzo zaszczytnych miejsc 
w tym  dodatnim  i wiele obiecującym na przyszłość ru 
chu należy się naszem u Tow arzystw u pedagogicznem u, 
bo dobra szkoła i nauczycielstwo, ożywione duchem 
obywatelskim , to  jedna z najgłówniejszych podstaw  roz­
woju każdego społeczeństw a, a przedewszystkiem  jedna 
z najdzielniejszych dźwigni uświadom ienia i odrodzenia 
narodow ego,

Nie mojem zadaniem  wymieniać - iu usługi T ow a­
rzystw a, liczne i doniosłe. Dla scharakteryzow ania du­
cha, jaki je ożywia i żywotności jego pracy, wj starczy 
stw ierdzić, że jego to  inicyatywie zawdzięczać należy 
urządzę 'ią w przyszłym i w tym roku kursów w aka­
cyjnych dla dalszego kształcenia się nauczycieli ludo­
wych. Inicyatywą tą złożyło Tow arzystw o dow ód, :ak 
wvsoko poimuje zadanie swoje i nauczycielstwa polskie­
go  na Ślązku, jak szczerze pragnie podnieć je pod 
względem wykształcenia narodow ego, obznajom ić z o s ta ­
tnimi wwnikami potrzebnej mu wiedzy, byle tylko jak- 
najjepiei spełniać mogło swe obowiązki i najgodniej od ­
powiedzieć wielkim nadziejom, pokładanym  w niem przez 
społeczeństwo.

Ale m e w daniu sposobności do dalszego ksztal 
cenią się nauczycieli leży cała doniosłość i zasługa kur­
sów wakacyjnych; i

Owszem nie mniejszej wagi i znaczenia dla nas 
jest ta  'oko ikzność, że sięgnięto do swoiskich źródeł 
wiedzę że skorzystano z prawdziwie obywareiskiej g o ­

towości wybitnych mężów uczonych poiskicli z pcza 
Ślązka, że nauczycielstwo, wychowywane dotąd  pod w yłą­
cznym wpływem obcym  i wrogim , zliżono do n a jk i pol­
skiej i z pominięciem stupow granicznych zadzierzgnięto 
nowy, serdeczny i trw ały węzeł w śród rodaków  z ró ż ­
nych stron kraju na wspólnem polu pracy kuiturnej 
i narodowej.

T ak pojmujemy znaczenie i dom osiość kursów 
wakacyjnych, na k tp re  my tu patrzym y z chiubą, a cale 
społeczeństw o polskie, .. śledzące pilnie i życzliwie s p ra ­
wy nasze, z radością, otuchą i w iarą w przyszłość. 
T o  też kończąc tych słów k ilsa , do powitania, w ypo­
w iedzianego na początku, łączę gorące życzenie, aby 
przedsięw zięcie w tym duchu pow stałe i prow adzone, jak- 
naiiepsze i najobfitsze w ydało owoce, aby się utrwalił© 
w instytucyę stałą, w silną placów kę pracy kulturalno- 
narodowej, a z czasem sta ło  się nowem , nierozerwalnem  
ogniwem, spajającem  w całość to , co losy zaw istne na 
części rozbiły. Szczęść Boże zacnej, celowej, o b y w ate l­
skiej pracy!

i P. radca M a j c h r o w i c z  serdecznie i goi ąco 
odpow iedział na słow a zw rócone do prelegentów , poczem 
nastąpił piękny wykład inauguracyjny p. n. „N ow e kie­
runki w nauce wychowania i nauczania".

N a kurs przybyło z Galicy i dotychczas dw adzie­
ścia kilka osob ze ster nauczycielskich, lista zaś ucze­
stników ze Ślązka, wykazująca kilkadziesiąt nazwisk, 
nie jest jeszcze zamknięta.

Z  prelegentów  prócz ladcy dra M ajchrowicza jest 
już w Cieszynie znany artysta  m alarz i rze2 biarz p. Jan 
R a s z k a ,  prof. szkoiy przem ysłowej z K rakow a, który 
kieruje połączonym  z wakacyjnym kursem  uniwersyteckim, 
kursem rysunkowym . D ziś spodziew any jest przyjazd dra 
W acława T o k a r z a  z K rakow a, którego wykład ma 
tytnł: „Dzieje porozbiorow e w głównych swoich m o­
m entach", a w najbliższych dniach poety  dra Lucyana 
R y d l a .

. Kurs, rzecz prosta, budzi wielkie zajęcie, a biurą 
w nim udziai nietylko nauczyciele szkól ludowych i wy­
działow ych, dla których przedew szystkiem  jest przezna­
czony, ale i wiele innych osób
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P rz ed sta w ic ie ls tw o  n aro d o w e.

P e te rsb u rg . (W ATK,). G d jednego z dziaiatzów  
państw owych korespondent dowiaduje się, że projekt 
m inistra Bulygina w raz z popraw kam i, wprowadzonem i 
przez specyalną radę państw a, został pow ierzony do o sta ­
tecznego zredagow ania specyalnej kom isy., w której 
skład w chodzą: zastępca prezesa kom itetu m inistiów  hr. 
Solską m inister dworu br. F rid e rik s  m inister ośw iaty 
general-adjuiant G lazow, senator Stiszińskij, ' m inister 
spraw  wewnętrznych Bułygin i oberp iokurato r Synodu 
,Jobi ;donoscew . Kom isya ta ostatecznie wprowadzi om ó 
wionę poprawki i zredaguje akt zwołania przedstawi 
cieli narodu.

W czoraj odbyło się pierwsze posiedzenie tej kom i­
sy i —  o b r a d o m  p r z e w o d n i c z y ł  P  o D ■ e d o- 
n o s c e  w.. Posiedzenie odbyło się w G atczynie. jak  
głoszą niektórzy, jedną z najważniejszych popraw ek pre- 
jektu Bulygina jest powiększenie liczby posłów ze stanu 
włościańskiego. W ybory będą bezstanow e — 1 dwusto­
pniowe w kuryach wielkiej własności ziemskiej i miej­
skiej —  trzechstopniow e zaś i stanow e w kuryi w ło­
ściańskiej. Żydzi będą mogii być wybierani z kotki 
miejskiej O gółem  parlam ent rosyjski uczy? będzie 495 
członków.

K rólestwo Polskie otrzym a 43  m andaty. ;
Kom isya , w tych dniach ukończy swe p ra­

ce, ogłoszenie zaś aktu o reprezentacyi narodowej nie 
nastąpi praw dopodobnie przed ukończeniem rokowań 
pokojowych, które nie powinny trw ać długo z tego po- 
woau, że W itte jest zwolennikiem pokoju i szyb! iego 
wprowadzenia reform  konstytucyjnych. Polecono mu na­
w et podobno szybkie zaw arcie pokoju za wszelką cenę 
W manifeście o przedstawicielstw ie narodowern będzie 
zaznaczone, że car zaw arł pokój d latego jedynie, abv 
powołanej do steru reprezentacyi narodu ułatwić rozpo­
częcie pokojowej wewnętrznej pracy.

Reform y w  szkoln ictw ie .
P e te rsb u rg . (WATK.) O pracow any projekt zmian 

ustawy uniwersyteckiej, szkolnictw a średniego, po­
wszechnego prawa nauczania i uniw ersytetów  wolnych, 
przedstaw iony został przed kilku dniami do podprsu 
cara, car jednak poleci! projekt odłożyć i przedstaw ić 
go przyszłej repi ezentacyi narodow ej.

W rz en ie  n a  K aukazie .

T yflis. (Petersb . Ag.). Poucya odkryła w pewnym 
tutejszym  zaieżdzie kw aterę spiskowców i obecnych a re ­
sztow ała. Znaleziono fotografie członków konfeiencyi, 
zwołanej w sprawie zaprow adzenia ziemstw na K auka­
zie, oraz portrety  nam iestnika i szefa poiicyi, - wreszcie 
wyrok śm ierci na szefa po!icvi, podpisany przez bojową 
organizacyę i socyalistyczno rewolucyjne stronnictw o. Na 
piecu znaleziono bom by, dynam it i nne m ateryały wy­
buchowe

WOJNA.(

R osyanie coiają się .
: T ok io  (B. Reut.) R ostan ie cofaią się za rzekę 

Tumen i będą unikali walki w północnej Korei.

R apo rty  L eniew icza ;
P e te rsb u rg . (TBK.) G enerał Leniewicz pod datą 

13 b. m. japończycy podjęli ~dnia 11 b. m. ofenzywę 
w kierunku doliny Jantdiu, ■ jednaże zostali odparci nie 
zdoławszy dotrzeć do tej doliny. W czoraj rano  pono­
wnie zauw ażono ruch Japończyków  wzdłuż drogi man- 
daryńskiej i na zachód od kolei. P ierw szy oddział z o ­
sta ł odparty o godz. 11 przed południem, i wyparty 
z  doliny, do której do tarł od strony  południowej. O d ­
dział zachodni odparty  zostai już o godz. 10. ja p o ń ­
czycy, ścigani przez kozaków , cofnęli się na dawne swe 
stanow iska. \i

. !
C horobo L e n ie w ic z ..

Petersburg. (Tel. wł.) N adeszle tu depesze przy­
muszą w iadom ość, że generał Leniewicz ciężko zanie­
mógł. G enerał cierpi wskutek wielkich upałów. Inna d e­
pesza donosi w prost, jakoby L eniew icz doznał udaru 
s ło n eczn eg o , co w zbudza w ielki niepokój w ob ec s ę ­
d ziw ego  w ieku  generała .

Japończycy na K orei.
Paryż. (Tel. wł.) Ze Szanghaju donoszą, jakoby 

na Korei panow ało w zburzenie krajowców przeciwko 
hegemonii Japończyków  Japończycy mieli skonfiskować 
cały tegoroczny zbiór ryżu. Krajowcy uciekają całemi 
m asam i, aby ujść pościgu Japończyków . t (W iadom ość 
tę  należy przyjąć z zastrzeżeniem  wobec znanej usłu­
żności prasy francuskiej dla Rosyi. P. R.)

I
> Roicuwania pokojow e.

Londyn. (TBK.) „M orning P ost"  donosi daiej 
o  rozm ow ie sw ego korespondenta z W ittem. N a pyta­
nie, czy m oże Rosya osiągnąć porozum ienie z Anglią po­
mim o ścisłego stosunku z Niem cami, odpow iedział W it­
ter Anglia i Rosya m ają sw ą wolę,- Niemożliwie było 
by osiągnąć porozum ienie, k tóreby zw racało się prze­
ciw’ zaprzyjaźm onem u z Rosya narodow i; jeśli jednak 
pofozum iem e to  nie będzie miało podobnej tendencyi, 
nie m a pow ćdu, dla , k idrego  Anglia me m ogłaby się 
stać przyjacielem Rosyi, podczas gdy Rosya zostałaby 
przyjacielem Niem iec. 1

Porism outri (am erykańskie). (B. Reut.) U sposo­
bienie jest znowu pełne nadziei - Pow odem  optymizmu 
jest to, że przypuszczają, iż Japonia albo odstąpi od 
żądania odszkodow ania i tsachalinu, albo znalazła argu- 
menty do przekonania delegatów  rosyjskich skoro  przyj 
dzie do ostatecznego postanow ienia. Z dobrego źródła 
wskazują na to , 'ż e  na obie strony wywierany jest na­
cisk z zew nątrz. W chwili obecnej całe usiłowanie stron 
obu zm ierza do zyskania na czasie.

P o rtsm o u th  (am erykańskie). (B. Reut.) N a so b o ­
tniej konfeiencyi delegatów  pokoiowych Witte podniósł 
w spraw ie Korei, że Japończycy widocznie chcą z niej 
zrobić prowincyę japońską. Rosya nic nie ma przeciw 
tem u zam iarow i, byie tylko Japończycy wypowiedzieli 
Bo otw arcie celem poinform owania o faktycznym stanie 
rzeczy. Zam iar Japonii narusza interesy Europy i Ame- 
lyki w Korei. Jeżeli Japonia jednakże weźmie to  na 
sw oją odpow iedzialność, Rosya me będzie oponow ać. 
Bar. Komura odpow iedział w sposób przyjazny, ale 
bardzo stanow czy, że Japonia chce zabezpieczyć tylko — 
do czegi ma zresztą praw o, swoje interesy przem ysło­
we i handlowe w K ore iż  k tórą nadto pragnie uchronić 
przed anarchia adm inistracyjną.
! Londyn. (Tel. wł.) „Tim es" za p rzec za , jakoby 
kierownicze kota angielskie naciskały Japończyków 
w kierunku rychłego zaw aic .a  pokoju. W Anglii nikt 
nie ma interesu, aby wpływać na rząd japoński, żeby 
ten przyspieszył zaw arcie pokoju, a Japończycy nie 
przyśpieszą pokoju Dez uzyskania gw arancyi jego trwa 
rości. Angielskie akcye 'w schodnie nigdy me stały tak 
dobrze, jak wj czasie 18 ub.egłych miesięcy,

Poi tsm outh .- (TBK,) Wczoraj ogłoszono następu 
jące urzędowe don iesien ie :

Na odbytem  w poniedziałek rano posiedzeniu za 
łatw iono pierwszy artykuł, dotyczący Korei. N astępnie 
wzięli pełnomocnicy pod obrady drugi artykuł. O  godz. 
1-szej popołudniu posiedzenie przerw ano, a o 3-ciej pod­
jęto na nowo.

Brzmienie tego artykułu, na jakie zgodziły się 
obie strony, nie odDOw.ada pierwotne, redakcyi tego 
artykułu, w jakiej przedłożyli go Japończycy, lecz 
zmienione, jest o tyle. że uwzględnia zapatryw ania ro ­
syjskie. .

t M ianow an ia .

W iedeń. (TBK.) „W iener Zeitung" ogłasza : „C e­
sarz nadał sekretarzom  sądowym  Michałowi K ozakie­
wiczowi i Józefowi Dziędzielewiczowi we Lwowie tytuł 
i charakter radców  sądowych.

U łaskaw ien ie.

W iedeń. (TB K .)-(,W iener Zem m g" og łasza : C e­
sarz darow ał resztę kary trzem  więźniom zakładu kar­
nego dla mężczyzn we Lwowie, jednej w zakładzie dla 
kobiet we Lwowie, dwom w zakładzie dla mężczyzn 
w Wiśniczu i jednemu w Stanisław ow ie. '

f v *. , ■ * ' - fn  ' r- 7 '
M eiiingitis.

Opawa. (TBK.) W ubiegłym tygodniu stw ierdzono 
w Karwinie na Ślązku dwa nowe wypadki meningitis.

W iec polski na Ś lą/ku .
W iedeń. (Tel. wł.) „Polnische C orrespondenz" do ­

nosi z Cieszyna, że na 3 września będzie zwołany do 
Cieszyna wiec polski w spraw ie klas równorzędnych 
na Śiązku.
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Stransky.
W iedeń, ( l ei .  wl.) Jak z Bema donoszą, poseł 

dr. Stransky postanowił złożyć godność w iceprezesa 
klnbu m łodoczeskiego, wyciągając w ten sposób kon- 
sekwencyę ze sw ego stanow iska zajętego w sprawie 
szkolnej na Ślązku.

S o c ja liśc i n a  W ęgrzecli.
K o loszw ar. (TBK.) O negdaj przem awiał tu na 

zgromadzeniu socyalisiycznem  wysiany przez centralne 
Zjednoczenie socyalisiów  z Budapesztu mówca, który 
oświadczył, że dnia 15 września t. j. w dniu zebrania 
się sejmu węgierskiego praca zastanow iona bęazie w ca- 
łżm kraju. Budapeszteńscy soeyaliści łącznie z delega­
tami z prowincyi wyszła deputacyę do prezydenta Izby 
postów z żądaniem, aby izba rozpoczęła natychm iast 
oDrady nad powszechnem prawem  wyborczem . D opóki 
obrady się n.e skończą, trw ać będzie w całym kraju 
powszechny strajk.

K ról E dw ard w Iscluu.
Londyn. (TBK.) Król Edw ard wyjechał wczoraj 

o godz. 10 '30  rano
lschl. (TBK.) Przydzielony do służby honorowej 

u boku króla Edwarua, adjutant przj boczny cesarza, 
pułkownik ks. D ietrichstein przybył tu już onegdaj.

Kroiowi Edwardowi tow arzyszyć będą kapitaii ma­
rynarki sir Seym our-For.escue i m ajor Fryderyk Po- 
sonbe 1

Dzisiaj wieczór odoędzie się na cześć k ró b  Edw arda 
obiad. W śiodę przepołuciniem uda się cesarz z królem  
na przejażdżkę. O  11 przedpołudniem  odiedzie król do 
Aaricn^adu. _ , _   ..

E sk ad ra  fra n cu sk a  w Anglii.

P o rtsm o u ih  (angielskie) (TBK) " F lota francuska 
odpłynęła stąd wczoraj, żegnana owacyjnie przez lu- 
dr o

Z erw anie unii z e  S zw ecyą.
Chrystyania (TBK.) D o godz, 9 przedpołud. 

gtosOwało 292 300 osób za zerwaniem unii, 130 prze­
ciw p rw ap lf!  1

^ h ry s ty an ia . (TBK.) S torthing zw ołano na dzień 
2 i «erpnia

C hrysty a n ia . (TBK.) Do godziny 7 wieczór znane 
były wyniki gtosow ania w 443  okręgach. O ddano 
353.- i^  głosów za rozwiązaniem , unii 170 głosów
pi jjgOW.

S rak  jeszcze wyniku z 33 okręgów.
G ł o s o w a ł o  80°/o u p r a w n i o n y c h .

G lod  w Hiszpanii.
Paryż. (Ajencya Hayasa.) Z Hiszpanii nadchodzą 

wiadomości, że w okolicy SeviUi i Ossuny robotnicy 
plądrują folwarki okoliczne. W wielu wsiach notują li­
czne Wypadki kradzieży. Przeszło 3 tysiące nie maią- 
cych pracy robotników , z głodu rzuca się na obce mie­
nie- Położenie jest krytyczne. Żandarm erya bowiem nie 
jest wstanie zapooiedz zaburzeniom .

Z  P ersy i.

Teheran. (Petersb  Ag.) N iepokoje w Kermanie 
situmiono. W rozm aitych częściach Persyi zniszczyła 
szarańcza zasiewy, w skutek czego obawiają się głodu.

NA M A R G I N E S I E .

Pierwsze liśS e jesienne.
W sam oinych, pustych alejach spadaią już z iff- 

chym szelestem  pierwsze liście jesienne,
Kiedy wszystko drga jeszcze p tłn ią  życia —  lecą 

pierwsze zwiastuny śmierci.
W cichych nocach drgających wśród poświaty księży­

cowej lekkim żałobnym  szelestem , łączą się one w har­
monię tajemniczych odgłosów.

Poprzez niespożytą zieleń sosen, poprzez barwne 
“‘iaty i olśniew ającą topiel słoneczną, przez tą  cala 

W|e'ką falę siinego, upojnego życia —  spadaią blade, 
POźótkłe, iako nieodwrócone, niczein niepowstrzym ane 

memento
Po owej ciszy ukojenia letnich południ i po wiel­

kich gwarnych chwilach Mocy przychodzą jak pierwsze 
uUmania sieroce, jak niewypłakane smutki tułacze —  

Wraz z nimi przychodzi ta żrąca tęsknica, która ko- 
ysze wszystko do jakiegoś rozpacznego snu, wraz z ni­
mi przypełza ten ponury sm utek, który przepaja sobą 
każde wrażenie, Każdy nerw i staje się jednent wiei- 
kiem jestestwem bólu.

Są one nowym akordem  pieśni wieczornej.
Kiedy w iatr uderza nieśmiało o gałazki drzew i 

jak na strunach gra na nich cicną sm utną pieśń poże­
gnania, rozm odlą się wreszcie całe drzewa i zaczy­
nają szumieć konary rosochate, gałęzie, a nawet sam 
pień skrzypi żałośnie.

Kiedy po rżyskach snują się nitki pajęcze, a w po ­
wietrzu płyną stada czarnego ptactw a, łopocząc skrzy­
dłami.

Kieciy mrok roztacza swoją szarą przędzę
W śród przepysznych  blasKÓw natu ry , te  pierw sze 

liście jes ienne są już jej pożegnan iem , są pierwszy mi 
zw iastunam i iej zgonu. 1

Z cichym szelestem  osuwają się na ziem ię i cze- 
kaią, aż przyjdzie pierwsza rozełkana burza jesienna, 
aż pierwszy szalony ituragan porwie je \ze sobą na dłu­
gą, długą tułaczkę.

Sdz.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i*  m e t t t> r u l a c k z i i e  (z obserwato-

ryunt astronom . Politechniki', w d. 14 sierpnia b, r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.

i Opad 
Wiatr w Ź4 z.

(p.appj

Temnerarura
Sm)-

w,v£eza
Sm,, 

mii za

7  rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

741-1 
7 4 0  8 
7 4 0  0

13-6
19*8
16*6

Ni
NNj

&

I
}  o- o 
i

22-6 10*4

Uwaga- P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu-

—  M ianow ania i przeniesien ia . Namiestnik prze­
niósł inżyniera, Karola G erstingera, z Bochni do Żół­
kwi i adyunkta budownictwa, Stanisława N ow akow skie­
go, z Żółkw-i do Bochni.

—  Rada m iasta Lw ow a odbędzie posiedzenie we 
czwartek 17 b. m. o g. 6 wiecz. w sali ratuszowej.

—  Nam iestnik hr. P otocki wyjectiał wczoraj w to ­
w arzystwie prezydenta Tchorzm ckiego i dyrektora W ierz­
bickiego na zwiedzanie nowo zbudowanej liijii kolejo­
wej S am bor— Sianki. która w przyszłym tygodniu zo ­
stanie o tw artą -

—  Z kolei państw ow ych. „G azeta Lw owska" z dn. 
13 sierpnia b. r. ogiasza rozpisanie lwowskiej Dyrekcyi 
koiei państwowej dostaw y oleju rzepakow ego do św ie­
cenia i sm arowania.

Termin do wnoszenia ofert kończy się 31 siei- 
pnia b. r. o godzinie 12 w południe. Bliższe warunki
1 arkusze ofert można otrzym ać w wspomnianej D y­
rekcyi.

—  P o stu la ty  pocztow e. O trzym ujem y następujący 
Komunikat: We czw artek dnia 17 b. m. o g. 7 wie­
czorem  w sali kasyna urzędniczego (Rynek 9) odbędzie 
się zgrom adzenie urzędników pocztowych, na którem  
przewodniczący wydziału w iedeńskiego tow arzystw a 
urzędników pocztowych p. Fibich umyślnie w tym  celu
2 Wiednia przybyły wygłosi spraw ozdanie z poczynio­
nych zabiegów w ministerstwie handlu. N a to  zgrom a­
dzenie wzywa się wszystkich urzędników pocztowych, 
iakoież delegatów  z prowincyi.

—  W pisy uczn iów  na naukę codzienną w szkole 
męskiej im. ces. Elżbiety we Lwowie odbyw ać się będą 
w dniach 29, 30 i 31 sierpnia b. r. od godz 9 — 12 
przedpołudniem i od 4 — 6 popołudniu. 1

—  D obry  depozy taryusz . D ym itr Adamowucz służą­
cy we dworze - w Jaryczow ie nowym, szedł wczoiaj 
rano do Lwowa powołany do ćwiczeń iako rezerw ista 
przy 30 pp. Za Żółkiewską rogatką spotkał się ze 
swym kolegą również rezerw istą 30 pp., razem z nim 
powołanym do ćwiczeń roinikiem z Malechowa, "Janem 
K om orowskim . Mując jakiś interes do załatwienia, p ro­
sił Adamowicz sw ego „ k a m ra ta 1, aby aż do pow rotu 
przypilnował jego kuferka. Gdy wrócił za chwilę, za­
stał jeonaK „kam rata" przew racającego w nowierzonym  
sobie kuferkL, uo którego dostał się po rozbiciu kłódki 
i stw ierdził następnie, że w międzyczasie z kuferka 
zniknęła schowana tam kwota 20 kor. Kazał zatem 
aresztow ać kolegę. W policyi spisano protokół i wy­
pierającego się winy K om orowskiego odstaw iono do 
komendy 30 pp. ^

—  O gień pokojow y wybuchł dzisiaj w uo.nu przy 
Starym  Rynku I. 5. Mianowicie służąca Judy Lufta po 
staw iła w kuchni pod łóżkiem garnek z węgiami na 
pleciony koszyczek. <Jd żaru zajął się koszyczek, a na­
stępnie .łóżko i stojący obok kredens z bielizną s to ło ­
wa Przybyła straż pożarna ugasiła ogień. Szkoda wy- 
nosr około 100 kor.

—  T ajem riicz) m osiężo ik . Do Pirikasa Spata, han­
dlarza przv pi Krakowskim  1. 25 przyszedł wczoraj 
rano jakiś nieznajomy, który chciał mu sprzedać kilka 
sztuk mosiężnych od mstalacyi wodociągów i kilka me­
trów  czarnego drutu Spat, w którym  nieznajomy nie 
wzbudził zbyt wielkiego zaufania, widząc, że ma on 
przy sobie ponadto cały kram rozm aitych mosiężnych 
przedm iotów , poprosił w żargonie sw ego sąsiada, aby 
zawezwał policyę. Nieznajomy zna widocznie dobrze 
ten wyraz, zrozum iał go i w żargonie, a nie chcąc 
widocznie, aby odkryto jego incognito, uciekł, pozosta­
wiając Spałowi bez pieniędzy przyniesione do sprzedaży 
przedm ioty.

— Na sposoby biorą się . P. Ludwika T ., czyniąc 
wczoraj zakupy w Rvnku, chciała zakupić kilka jaj 
u wlościanki z Kuchajowa, Tekli Kuszelińskiei. W ziąw­
szy jaja, dala jej guldena, gdy jednak Kuszelinska nie 
miała wydać reszty, oddala jaja i zażądała zw rotu gul­
dena. Sprytna babina, której żal było rozstaw ać się 
z pięknym srebrnym  guldenem, oświadczyła ;ednak na 
to  z Całą odw agą, że wcale pieniędzy od p. T . n.e 
otrzym ała. N ie pom ogły perswazye, babina nie chciała 
oddać guldena. Wobec tego zawezwała p. T. pom ocy 
polieyanta,. zaprow adzono Kuszelińską na insDekcyę po­
licyi, gdzie dopiero odebrano jej znalezionego przy niej 
guldena.

—  Za przy jacie la . Pessym iśc: tw ierdzą, że prawdzi­
wych przyjaciół trzeba szukać ooecnie ze świeca w bia­
ły dzień, tymczasem kronika policyjna wykazuje jasno 
lak na dłoni, że można ich znaleźć wieczór i bez św ie­
cy w szynku. O to  wczoraj około godziny wnoł do 6 
wieczór przechodzącego placem krakowsKim polieyanta 
wezwał jakiś jegom ość, który wybiegł z szynku, znaj­
dującego się na rogu pl. Krakowskiego ul. Żółkiew ­
skiej, aby przyaresztow al znajdującego się w szynku 
szewca Jana W agem anna, który go okradł, P o lic jan t 
poleci! jegomości aby wywołał złodzieja na ulicę i sam 
podążył 2 a nim. Kiedy jednak stanął w drzwiach szyn­
ku, 2 obaczył, jak jakiś obywatel, trzym ając resztki „hal-

by" w ręce, wali nią owego jegom ościa w głowę. O  o 
kiedy ów jegomość, niejak- Teofil Furdyga wszadł do 
szynku, aby W agemanna w yprowadzić na ulicę, przy­
skoczył Jo  niego towarzysz zawodowy W agemanna. 
również czeladnik szewski, Feliks Jaworski i chwy­
ciwszy za stojącą na stole „Palbę “, ' począł n;ą tłuc 
Furdygę po głowie. D ało to  W agemannowi sposobność 
ulotnić się drugiemi drzwiami niespostrzeżenie. P o d ąż jć  
chciał za przyjacielem i Jaworski tem bardziej, że sp o ­
strzegł stojącego w drzwiach polieyanta, puszczono się 
jednak za nim w pogoń i schwytano w jednym z do ­
mów na pl. Krakowskim, gdzie go stróżow a ukryła pod 
łóżko, W yciągnięto go z pod łóżka, a na inspekcyi p o ­
licyjnej urzędujący kom isarz, nie rozporządzając niczent 
więcej, dał mu w nagrodę za tak w ierną przyjaźń bez­
płatne mieszkanie w aresztach policyjnych.

—  Z b łą k an e  dziecko . N a inspekcyę policyi sprowa 
dzono dziewczynkę, liczącą okoIo 4  lat, bionaynkę ubia- 
ną w granatow ą sukienkę obszytą bialemi taśm am i. 
Dziecko błąkało się po ulicy 3 Maja.

—  Z gub iono . Dawid Danzer czeladnik krawicck. 
jadąc or.egdaj wieczorem wozem ze Złoczow a do Bia­
łego Kamienia, zgubił książeczkę Gal. Kasy O szczę­
dności nr. 21815 na 141 kor. 12 gr, —  \V przecho- 
dzie ul Z ieloną zgubiła p. M atylda Hruhij czarną poit- 
monetkę z kw otą 12 kor 35 g r.

—  Z naleziono. Na ul. Kazimierzowskiej znale­
ziono dużą citm now iśniową chustkę letnią. Książeczkę 
wojskową, w ystawioną na nazwisko Michała Kłosa z n a ­
leziono wczoraj popołudniu w Rynku.

—  Kronika policyjna. W dom u pod 1. 6 w Rynku 
skradziono wczoraj około godziny 6 rano z maglu s to ­
jącego na poaw órzu, bieliznę w artości 80 koron na 
szkodę dozorcy tej realności Mikołaja Seniowa. A reszto­
wano Józefa M aksymowicza, który pizyznał się do k ra­
dzieży i wskazał miejsce na W ysokim Zamku, gdzie 
skradzione rzeczy ukrył. —  Anna Klepak, córka rolnika 
z Chyrowa, obenie przy ojcu zam ieszkała, będąc dłuż­
szy czas na służbie we Lwowie, złożyła sobie kw otę 
116 kor., k tórą włożyła na książeczkę galicyjskiej Kasy 
oszczędności Nr. 151099. Książeczkę dała do przecho­
wania przekupce Reginie Z iem bow ie/. Po św iętach 
Wielkanocnych odebrała książeczkę od Ziembowiczowej 
i trzym ała u siebie, nie wyjmując pieniędzy. Gdy w czo­
raj chciała podjąć pieniądze z książeczki, wydano jej 
tylko 47 koron 96 gr. resztę bowiem w międzyczasie 
ktoś wybrał, Klepakównz wniosła wobec teg o . skargę 
do dyrekcyi policyi, nie może jednak wskazać spraw cy, 
bu nie wie w jakim stanie odebrała książeczkę od Ziem- 
bowiczowej. —  Na wezwanie Maryi Polak, zarobnicy, 
aresztow ano 40-letnią Franciszkę Chrzanowską, k tórą 
Polakow na oskarżyła o to, że iej wczoraj rano skradła 
na ulicy fartuszek i zaraz go sprzedała handlarce przy 
ul. Bóżniczej, od Której następnie Polakow na fartuszek 
odebrała. —- P io tra Kłaka zarobnika aresztow ano na ul. 
Akademickiej za szybicą i n .eostrozną jazdę. —  Stefan 
Chorski, woźnica u H erm ana Septimusa spedytora przy 
ul. Kazimierzowskiej 1. 21 przenosząc wczoraj z wozu
00 sklepu paki, m anipulował niem. tak niefortunnie, że 
jedna zsunęła mu sit; z pleców i spadła na przechodzą­
cą tam tędy Clianę Bilbel. Potłuczoną Bilblową odstaw io­
no dorożką do domu. —  Edward Eukaczena, 22-letni 
czeiadnik murarski napadł wczorai bez powodu na ul. 
Zam arstynowskiej na przechodzącego tam tędy zarobnika
1 pobił go ao  krwi, kalecząc w rękę i lewy policzek. —  
W domu przy ul. Pańskiej 1. 37 dobrali się wczorai 
rano  niewj śledzeni złodzieje po  rozbiciu drzwi do zam ­
kniętego m ieszkania, bawiącego obecnie w Brzuchowi- 
cach p W iktoryna Reichelta, porozbijali szafy i wyprą • 
żnili je doszczętnie. —  Za nałogow e włóczęgostwo a re ­
sztow ano głuchoniem ego Buła, notoiycznego 2łodzieia 
kieszonkowego.

±h H r. W ładysław  T yszk iew icz  otrzym ał polecenie, 
aby się udał do swych dóbr dziedzicznych, t. j. do Land- 
warow a pod Wilnem i tam  jaknajpiiniei zajął się |sp ra -  
wami adm inistracyjnemi własnego majątku. Nad w yko­
naniem tego polecenia czuwa generał-gubernator wi­
leński.—

Wiadomości &iełdo#e.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
1 Za tow ar skontyngentowany z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono kor. 39-80 do k, 40-— .
Tendencya: niezm.eniona. ‘
C u k i e r :  Raimada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W ieania w całych w ag. K. 69 —• do 70  — . 
Rafinaaa secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych wagonach K. — •— ,, Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z oostaw ą natychm iastow ą z \7iedn*a K. 
— •— , w' całych w agonach K. — ‘—  beczkam i,
do — . .

Tendencva: spokojna.
N a f t a  galicyjska Standard W bite w całych wa­

gonach z Wiednia lv. 3 6 -50 do K. 3 7 ‘20. W beczkach 
K 38-10 do 40 '55 .

T endencya: spokojna.

W u d e n : d. 14 sierpnia. Kursy giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentowe A ustr. zakładu kredyt, i oblig, p. 
z  r. 1880 3 proc. 3 0 1 '5 0 , Austr. zakt. kred. z oh- p- 
z r. 1889 3 proc. 3 0 2 '— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 0 '— , W ęgierskiego Ban. 
ku hip, po 100 zt. 4 proc. 267*— , Pożyczka serbsk. 
norm . po 100 fr. 4 proc. 10 2 '— , b) bezpfocentowe- 
BudapeszterWkie (Basilica) 5 zł. 2ó*— , Zakl. Kredytów.
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dla handiu i przem . po 100 zl. 4 7 5 '— , Clary zł. 40, 
in. k. 156’— , Pożyczka m. Jnsbruku 25 zł. 78’— , Lo' 
sy m. K rakow a 20 zł. S8-25, Pożyczka m. Lubiany k, 
zl 65*50, Ofen 40  zł. 170*— , Palfty 40 zł. m. 45 
175-— , Czerwonego krzyza austr, tow . 10 zł. 54*25, 
Czerw, krzyża węg- tow . 5 zł. 34*75, Lusy fnnd. arc. 
Rudolfa 10 zł. 62*— , Salm a 214 zł. m. kon. 74*— , 
Pozyczka salcourska — *— , zł. Tureckie oblig prem . 
kole; po 141*— fr. 140*90, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. ,8 7 4  535*— .

Paryż, d. 14 sierpnia. 7 rzy procent, renta — *— .

Berlin, a. 14 sierpnia. Bamcnuty austryackie 85*30, 
Spirytus — *— . —

—- Frankfurt, d. 14 s.erpnia. Austr. Kred. 20y*60, 
D isconto — *— , Laura 103*70, Koleje państw owe 
— *— , Almny — •— . U sposobienie:

Targ nierogacizny
Oryginalny telegram  Józefa Saborsky’ego i Synów -  

'i?. j* Wiedeń St. Marx.

W ieneń, 14 sierpnia.

N a ta rg  nierogacizny przyw ieziono ogołem  8.745 
sztuk świń, miedzy temi 3994 galicyjskich. Ceny 
za tuczne świnie węgierskie 125 do 128 h., za galicyj­
skie m łude świnie 96 do 120 wyjątkowo do 124 halerzy 
za kilogram  żywej wagi.

W iedeńsk i targ na bydto. $
* \

W iedeń , d. 14 sierpnia.
N a poniedziałkowy ta rg  spędzono bydła rogatego , 

przeznaczonego na rzeź, ogółem  4398  sztuk. W tern 
było z Galicyi 33 sztuk, z Bukowiny —  sztuk. P rz e ­
bieg targu byl ożywiony, ceny poszły w górę o 2/s. N ie- 
sprzedanych pozostało  14 sztuk W ołów z Galicyi i Bu­
kowiny sp rzedano : 15 sztuk po 72 do 82 ko ro n ; —  
sztuk po —  do — , 0 sztuk po —  do — , —- sztuk
po —  do  —  koron. Buhaje podtuczone bez różnicy po ­
chodzenia sprzedano 60-76, krów  podtuczonych 58-72, 
bydła chudego 4 2 — 58 —  wszystko licząc za cetnar
metryczny żywej wagi. 'Ą>r-

D ep esze z  targu p ien iężnego,
H l e d e n ,  15 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego oó7*5ó flikcye v*ęgier. Zakładu kredyt. 78,-50, Akrye 
Anglo banku J 1 o -— AKcye Linionbanku 546*—, Akcye Lan- 
derbanKu 455*5u, Akcye B inkvereinu 5o 1*50. Akcye Boden 
credit 1033*— Akcye gal. Ba.i cu hipotecznego 5o5*—, Akcye 
kolei państwowycn 074*—, Akcye kolei południowej 88*— 
Akcye Tramway A. —*- , B. —*—. AKcye kolei Elbethal,
4+y*—, A „cye kolei połn 5»75------, Akcye kolei czerń.
583*—, Akcye Alpiny 533*25, Akcye R.ima Muranyi 847*75,
Akcye P rag. Tow. żel. 2734* Akcyi Fabryki broni
555*—, Akcye tureckie ty.om ow e 377*—. Akcye galic. karpac. 
Tow naftowego 910*—, Oblig. węg. ind. 9o*50, Kenta m a­
jowa 10U55 Austr. Renta koronow a 100*45 Węg. Kenta ko­
ronowa 9670, 56 1. Listy Tow, kred. ziem. 100 02 , 4 proc.

listy Banku hipoteczn. 99*—, 4Vs proc. listy Banku hipot. 
101*77, 5 pi ,c. listy Banku hipoteczn. 112*50, 4 proc. l.sty 
Banku kraf.lOO*—, 4Vs Proc. listy BanKU kraj. 102*17, 5 proc 
kom unalne obligacye Baimukraj. —*—, ; Opligacye propi- 
nacyjne 100*15. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893:. 99 75,4  prc. 
pożyczKa miasta Lwowa 98*90. Losy tureckie 141*25, Marki 
117*28, Ruble 253 —, Kredyty —*--, Alpiny — Węgier. ,  
kred. —*—, Unionbank —*—,’ Koteie. —•—• 
i U sposobienie: Po spokojnym przebiegu — przy zam­

knięciu ustalone
B e r l i n ,  15 sierp.,ia. Przy zamknięciu wczoraiszem | 

giełdy: Kredvty 209 60, Staatsbahr.y 144*20 Disconto Co- 
~iandit 193*75, Berlin. Tow. handl. 172*10, Laura 26370, Bo- 
Uumery 252*— Kolej połudn w schodnio-pruska —*—. Ru­
bel za gotówkę 2 l o —, Kolej warsz.-wied. 131*25, Kolej mo­
rza śi dziemnego —*—; Kolej M eridionalna —*—, Losy 
tureckie 134*—, Renta wioska —.—, „Harpener" kopalnia 
węgla 224*25, Kolej M arianburg-M owka —*—, Kunsolida- 
cye —*— Lombara* 18*30, Kolej henry  121 50, Niemiecki 
bank naruuowy 132*90, Kanada Proferred 158*25, Akcye że­
glugi hambursLiaj io ó —, Kurs warszawski —*—, '  Huta 
„Donnersm ark" 267*50.

B e r l i n .  15 sierpnia. 4 proc. węgierska renta złota 
—*—, węgierska rem a ko ro iuw a —*—, Austr akcye kre­
dytowe 209*u0, 7taatsbahny 144*30, Lombardy 18*50, Discon- 
tó  Coni indit 193*75, Ruble 216—. *<

Tendencya spokojna.
F r a n k f n r t ,  d  15 sierpnia. W czorajsza giełda W i e ­

czorna: Austryacka renta papierowa — , Austr. renta
srebrna iJl*40 Austr. renta złota 101*75. Austr. akcye kre­
dytowe 209*90, Staatsbahnv 144*30. Lombardy 18*50, t-prOc. 
austr. renta koronowa 100*80.

T endencya: spokojna
IP a ry ż , d 15 sierpnia. W czorajsza giełda wieczo**na 

4 proc. rem a tra,,cusKa 99*72, 4 proc. renta w łoska —*— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 91*25, Losy tLreckie 132*—. 
Nowe tureckie Console —*—, Ottomar.y 595*— Deber 
431*— Chartered 47*—, Rio-Tinio 15*92, Renta turecka C. 
—*— Kenta turecka B. -*—, Lancaster —*—, Renta buł­
garska —*—, Renta grecka —*—

T enueneya:
Targ zb ożow y i tow arow y.

Bn«li»|M‘sAS 14 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1906 r., 
od 16 48 do 16*50, Fszenica na maj od —**— do —*—, 
Pszenica na październik od K 04 do 16*06. Żyto n a kw ie­
cień 1906 r. od 13 48 dc ld*50. Żyto na paźdz. ou 13*00 
do 13*02, Owies na kwiecień 1906 r. od 12*88 cio 12*60 
Owies na paźdź. ou i2*10 uo 13*—, KuKurudza na maj 
1906 —*— do — , kukurudza na maj od 13*i4 do 13*16, 
kuKuruuza na sierpicń od 16*60 do 16*70, Kzepak na 
sierpień od 24*30 do 24*50.

Pogoda: po częśc1 pochmurna. 1 ____

N A D E S Ł A N E ,
Za rubrykę tę R edakcya me odpowiada.

*t— — m̂mmmmm— — — i— -------

■ & r . A n t o u i
b. asystent klinini derm atolog, w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje w chorobach skórnych, wenerycznych (466
Lwów, ul. Kopernika 38 ffigjfcfc5

D r .  M a r c i n  B r i l l  . powszechnego
pizyjmuje w chorobach dróg moczowycn, wenerycznych

i skórnych od 3 -  5 DOpoł. 7285
płac Akadem icki 1. 4 —  L w ów .

D e n t y s t a  D r .  J ó z e f  M E S C H E L
Lwów, ul. Sykstuska !. 33 — Sztuczne zęby i korony 

plomby porcelanowe. Wyjmowanie zębów. 3710

D entyrla Dr. Hugo jja tf tB r
b kilkoletni asystent kliniki oent. w Berlinie 7336 

ordynuje we I-wow e ul. Jagiellońska Ha.
Plomby porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n o - f e c h n i c z n y

B . B e r b e r a  Lwów, Pasaż Hausmani l,
wykonuje sztuczne zęby, roboty mostkowe, aorony złote itd 
3676

Z a k ł a d  d s n t y s t y c a n o - t e c h m c s n y

W *  W e p p e r a  w  S i r y j a
znacznie rozszerzony —  wykonywa wszelkie czynności 

w zakres dentystyki wchodzące.
Lekarz kieruj. I t r .  IL I k e r ^  z W iednia, były długoletni 

asystent dentystyczny. , 7444

I konc. „Peisslon Exqtnsite1
znajduje się od dnia 1 sierpnia br * * 7521

przy ul. Sykstuskiej ». ^3, II p.

KU PS P R ZYG O TO W A W C ZY
do egzaminu uprawniającego do jednoroczn. służby wojsk.

, J  n t e l l i g e m z p r u r u a g *^ ;

rozpoczyna się dn. 1 września br. w c. k. rządowo
konc. szkole wojskowo przygotowawczej

S t .  D u b r u f f o l s k i e g u ,  L w ó w ,  F o d l e w s k i c g o  9 .
Aprobowanymi jednoc. -g 90% frekwe.nantów
ochotników i kadetów zakładu
Dla zamiejscowych wzorowo urząuzony pensyonat pod kier. 
lek. Dr. Szameda i prof. gimn. Wilusza. — "■ Programy na 

żądanie gratis i franco. j 75o2
— a ^ ^ a mwniMaim

* C o o o ?! T atku  pozwolił, bo to są  Jacobi’ego Antinikoty 10- 
we tutki do papierosów.

7=Si

p i l i l i : . ' , 3 1 1: m u u m m
dc nabyciu, w e w szystk icn  księgarniach, oraz 
w Adm iniBtracyi „Słowa Polskiego", ul- Cho- 
yążczyzna 17—19 i w e w łasn ych  kantorach  

w  Pasażu M ikolascna i przy  ul. -Klementyny -fańskiej 1. 1, ró g  A kadem ickiej.
S  W Y D A W N I C T W A  S Ł 0 V t ó  P O L S K I E G O

Beniowski hr M A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . ’ K. 1*—

Blicher Clausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia duńskiego . , . K. 120

Compain L. M. l’R2EBOJFVl, powieść przekład 
z francuskiego br. Neufeldówny . . K, —.60

, Daudet Aifous. NOWELE Z CZASÓW O BlĘZEN I \  
PARYŻA. Czyt. Polska . . . . K. —*60

Dickens Charles. I. NOC WIGILIJNA. II. DZWONY 
przekład z angielskiego . . . . K. —*60

Doyle Conan „ZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 Y.  —*60 

Gąsiorowsk* Wacław. HLRAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. II. 

< Lwów 1903 K. 6* —, w ozdob. opr . . K. 7 80
Gąsiorowski Wacław. ROK 1809, powieść history­

czna z epoid napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. II. 
Lwów 1903 K 4*—, w ozd. opr. . . K. 4*40

' Głąbiński Stanisł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, LWÓW* .1902 . K. 1 —

(jWjbiński Staiiisłav- Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA­
LICY! WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na 1-ym 

f wiecu narodowym we Lwowie . . K. 1.—
Głąbiński Stanisł. Dr. GALICYA W BUDŻECIE 

PAŃSTWA na r. 1904 K. -  *60
Gorkij M OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­

skiego. T reść : Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Za- 
zu b rin a . . . . , . . . K. -  .60

Grusze-ki Art WIĘKSZOŚCIĄ, pov*. współcz Lwów, 
/  1902 K. 2*—, w ozdobnej oprawie . . K. 2*60

hauch C TAJEMNICA PEWNEJ RODZiNY POL- 
i SK1FJ, Z oryg. duńsk przeł. J. K lem ensiew iczo-a. 
f  Lwów, 1903 K. 1.20, w uzd. oprawie . K. 1*80

' Heryng Zygmunt LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonom iczne ze stanowiska nauki o ^nergii. 
Cena K. 3*—, dla prenum eratorów  . . K. 2*—

H o- son Jan ROZW ÓJ KAPITALIZMU W SPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język poiski 

¥  przeł. H. L. Cena K. 6*25 dla prenurn. . K. 4*— 
Hofmanowa Klementyna z Tańskioi WYBÓR 

DZIEŁ, tom ów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . K 3*—
w ozdob. opr. w 3 tomach , . , . K. 4*80

Jez T. (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szk icu : Je ­
den z w ie lu ........................................................K. 1*20

J e i  T. T , (Żygmunt Miłkowski) DO SPÓŁOBYWA- 
TELI. Lis. otwarty . . K — 20

J e /  T. T. (Zygmunt Miikc-wski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Aloanii, 3 tomy, wydanie 
jubil. z portr. autora. Lwów, 1903 . K. 6*—

Jeż T, T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE Wielka 8-k’a . . . . K. o —

Kosmowski Bolesław. FINLANDVA. Według autorowi 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2*o0, dla
prenum eratorów . . . " . . . K. 1*80

Krajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALiCYI
(1833—1841), Lwów, 1 9 Q ą .................................. 1*20

Kraszewski j 1. (B. Bolestawita). DZIECIĘ STARF- 
GO MIASiA, obraz, na tle ost powstania K. —*60 

Kuncewicz Izydor. YlOI ZNAJOMi, Szkic z lwow­
skiego świata, uwów, 1900 . . . K. —*60

LasKowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . ,. K. —*ó0

Lie Jonas. DZSADUNIÓ. Przekład z duńskiego,
Lwów 1900  K —*60

Macbar in . MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski Z przedmową A. Lang go . K. 2*—
Dla p re n u m e ra iO ió w ..................................... K, 1*—

Maszewski Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848 
i 1849 . . . . * . '  . . K, —*60

Payof Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. Ii. Przi 
kład J. K. Potockiego. . . .  , K. 2*60
Dla p ie n u m e ra to ró W ..................................... K. 1*80

Pilo M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Orzekł.
A. M orzkowskiej K. 2*— , dla prenurn. K. 1*20

Prevost Marceli. S7CZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Anastazya Św ijerska, Lwów, 1902 . K. -  60 

Przygodny. vVA.RSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBM ZKACH. Lwów 1 k. . , . . K. 1*50

Rod Edward. DAREMNY YYYS1ŁEK, powieść, Lwów, 
1903 . . . .  . K. 120

Robertson J HUMANIŚCI IOWOŻYTNi. Studya 
socyologiczne o Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruski.iie i Spencerze. Z oryginału ang. prze- 
łożyĘ przypisami i skorowidzem opatrzył Jan Ste­
cki. Cena K. 2*60, dla prenum eratorów  . K. 1*80

Rojan K. MUSZKA, powieść, Lwów . . K. 3 —
Romanowska St ŃAD MICHIGANEM. Opowieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona i. nagi o d a ..................................... K. —*30

Rośny J. H. JOKTÓR HAF AMBUR Powieść. Prz 
kład Bronisławy Neufeldówny . . K. 1*20

Kossowski Stanisław. MOJA CÓRKA. Lwów K 2*50 
Rossowski Stanisław. PSYCHE, pcezye, wydanie 

wytworne nu papierze czerpanym, Lwów K\ 3*— 
Rcveta G. LULU, powieść, przekład z w łoskie­

go . i ...............................................K. — *6C
Romvadov.ski Jan, Dr RUSKIE BEZROBOCIU 

W R. 1902. Uwagi o |ego teienie. . . K. 1*20
Sclavus W iesław. IJGODOWCY, powieść, Wydanie 

III. Lwów, 1903, K. 3* —, w uzd. oprawie K 360 
Seignobos K. DZIEJE POLITYCZNE EUROP' 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K. 10*40, dla prenurn K. 7*50 

Słowacki Juliusz. Makryna Mieczysiawska. Wydał 
i objaśnił ar. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poeiy . . . K. 2*—

Sołtan Abgar. PANNA SIEKIERCZA^NKA. — Szt.ic 
Lwów . . K. 2*—

Spencer Herbert. INSTYTJCYC ZAWODOV.’E. 
Z oryg. angielsk. bum. Jan Stecki . . K. 2*60
dla prenujj aratorów . . . . K 1*50

W asilewsk' Zygmunt NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
’903    . . K l 20

Wasilewski Zygmunt. ŚLADAMI MICKIEWICZA, 
l.wow, stron 300 . . . . .  K. B*h0

W SPRAWIE REFORMY j MINY WIEJSKIcJ.
Dwie konfereneye materyały do programu polityki 
narodowej w GMicyi . K. 1 20

W azów Jan. KRwLOWA KAZAŁARSKA, Współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G.    . K. 1*8I'

W ells H. G< CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, pr :ekćad 
z angielskiego, Lwów . . . ’ . K —*60

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTKI . K — 60 
Witort Jan. ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2*60, dla prenum eratorów  . . K. 1*50
Zrr.ogas BARC1KOWSCY, powieść, . . K. 5* —
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1*20

fltSIf j m \ i =
Odpow iedzialny redaktor: Józef Z iem biński. 1

Z drukarni „Słowa Polskiego", we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego,

■lilii:
Nakładem S półk i w ydaw niczej w e  L w ow ie , Stow . zar. z  ogr. poręką

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


